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REDAKTOR: X. W. FAUSTMAN

ZAPROSZENIE
Termin kongresu zbliza się; przygotowania są w peł­

nym toku; wiele chórów  kościelnych już zgłosiło swój udział 
i podało sWój. program ; udział będzie liczny, mimo że w spół­
cześnie trudności uniemożliwiają, przybycie chórów  z innych 
diecezji; z poza W ielkopolski oczekujemy więc przedlewszyst- 
kiem organistów, dyrygentów i  takich delegatów z każdej 
diecezji, którzyby byli gotowi zaszczepiać i krzewić ideę ch ó­
rów kościelnych u siebie; natomiast chóry kościelne W ielko­
polski w dwojaki sposób wezmą udział w kongresie, albo 
Wystąpią czynnie na kongresie, albo przyślą silną reprezan* 
tację, ażeby w ten sposjób łączność swoją z ko:ngresie(m za­
manifestować. Sposób czynnego uczestnictwa jest z uchwalo­
nego, na walnem zgromadzeniu programu, znany. Kilka dobrych 
chórów  poznańskich wykona chorał gregorjański; w  drugim 
rzędzie chóry wykonają msze wielogłosowe z uwzględnieniem 
zmiennych części chóralnych podczas mszy św. śpiewanych; 
w dalszym rzędzie chóry wykonają msze łacińskie :i polskie 
motety łacińskie i polskie, wreszcie wykonanie chorału gre_ 
gorjiańskiego przez Wiernych - w tym wypadku przez młodzież 
w kościołach św. Marcina i św. W ojciecha. — Druga częjść 
obejm uje wspólny udział na nabożeństwie w katedrze, poczem 
nastąpi złożenie hołdu Najdost. Arcypasterzowi1; trzecia część 
obejm uje popisy chórów  w trzech kategorjiach (jury pod 
przewodnictwem dyrygenta związkowego szambelana N o w o  
wiejskiego). Wreszcie wieczorem uroczystość reprezentacyj­
na: przemówienia, występy chórów  o  najwyższej punktacji 
1 wykonanie poraź pierwszy mszy Pro pace Nowowiejskiego. 
Nazajutrz (w  poniedziałek) wykonanie mszy żałobnej X. dr. 
GieburoWskiego przez chór kościelny z Inowrocławia pod dy­
rekcją, prof. Sobieskiego, oraz zebranie śpiewaków, dyrygen­
tów, organistów, muzyków i  gości wraz z referatami.

Takim  programem objęta jest manifestacja na rzecz pie^ 
śni kościelnej. Uroczystość ta stanowi zarazem uznanie dla 
tych chlorów, które z nami współpracowały; trochę zawsty-
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dzającą będzie sytuacja tych organistów, którzy ua wszystko 
mają czas, tylko nie na chóT kościelny, na ten pierwszy obo,. 
wiązek, jiaki spoczywa na Ibiarkach sumiennego i gorliwego 
organisty.

Zapraszamy więc na te gody jubileuszowe Wszystkie chćh 
ry nasze, wszystkich dyrygentów i organistów, dla których 
staramy isię u W ładzy Duchownej' o zwolnienie od  , obow iąz­
ków parafjalnych na tę niedzielę. Wszystkich serdecznie po- 
wfitamy, także tych, co od tej pracy jeszcze- stronią; pragnie­
my, ażeby z tego prawdziwego święta pieśni kościelnej był 
pożytek dla każdiej parafji, dla każdej diecezji, dla całego 
kraju. Jubileuszowy ten zjazd musi się odbić g-łośneirf echem 
po całej O-jczyźnie i pobudzić do zastanowienia się nad sytuacją 
wszystkich kapłanów, Wszystkie parafje i wszystkie organizacje 
katolickie; na poniedzilałkowem zebraniu 'oświetlimy i zgłę­
bimy przyczyny i poWody, dla których idea chórów koście,1-' 
nych, mimo usilnej propagandy z naszej strony, tak małe ma 
poza granicami ziem zachodnich powodzenie, nie wyłączając 
Warszawy. Taki stan jhk obecny dłużej trwać nie moiże, o ile 
nąrod piolski pragnie być narodem o pewnej kulturze kato­
lickiej, wychowanym, w najszlachetniejszej formie życia kato­
lickiego, w liturgji, pragnącym utrzymywać jaką taką łączność 
z narodami katolickiemu Zachodu.

W yrażamy po zekionanie, że chóry kościelne w takim właś­
nie nastroju liturgicznym wybiorą się na kongres rozumiejąc 
jego właściwy sens; nie sprawia to żadnej trudności naszym 
śpiewakom, którzy muszą jakoby z urzędu przejść szkołę ka­
tolickiej liturgji, a jako organizacja objęta Akcją, katolicką, 
odcKuwać będą potrzebę częstej, wspólnej m odlitwy f  Ko- 
munji św., niech one będą nawet wstępem i początkiem naszego 
kongresu. Stąd też jest nie do pomyślenia, ażeby jakikolF 
wiek chór miał zhańbić lub poniżyć powagę i dostojność; 
nasziej uroczystości jakimkolwiek wybrykiem, pijaństwem czy 
czemś podobnem  — w takich smutnych wypadkach —  daj Boże, 
żeby siię nie zdarzyły — musielibyśmy ostro wkraczać; raczej 
każdy chór niech sobśie uważa za miły obowiązek zaśpiewania 
jakiegoś hymnu u stóp Pomnika Wdzięczności, temu Sercu 
Najświętszemu, dla którego służba nasza przeznaczona; to, 
wraz z wzorowemu zachowaniem podniesie dobrą opinję danego 
chpru i całdgo Związku.

Roczniki „Muzyki Kościelnej“
polecamy w cenie po 10. —  zl. Adm. „Muzyki Kościelnej“
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Dr. Józef Reiss.

MUZYKA KOŚCIELNA W DAWNYM KRAKOWIE
W IE L K IE  TRAD YCJE.

Rozkwit naszej muzyki kościelnej przypada na wiek sze­
snasty t. j. na okres renesansu w złotym wieku ezas|ó,w Zyg- 
muntowskich. Metropolj.ą tej muzyki stał się Kraków, co było 
naturalną konsekwencją stanowiska, jakie Kraków wówczas w 
państwie zajmował. Tu była stolica Polski i m iejsce koronacyj­
ne naszych królów, tu M M w a ły  się wszystkie większe uroczy­
stości państwowe, tu był Uniwersytet Jagielloński, tu nafco- 
niec zbiegały się wszystkie prądy kultury zacbodnieji

Zarówno praktyka, jak i teorja muzyki1 stanęły tu wysoko. 
Na uniwersytecie wykładano nietylko zasady chorału gregor- 
jańskiego, ale omawiano również zagadnienia muzyki fignial- 
nej czyli mensuralnej. Z  drukarń krakowskich wychodziły 
liczne podręczniki teoretyczne swoich i obcych - Henryka 
Schreibera, Stefana Mometariusa, Sebastjana z Felsztyna, Je­
rzego Libana z Lignicy, Marcina Kromera z Biecza, Jana 
Spangenberga.

Jak wyso 14 był stopień naszej kultury muzycznej, świad­
czy o  tern fakt, że sławny kompozytor niemiecki Henryk 
Finek, nadworny muzyk króla Ja'na Olbrachta, w Krakowie 
odebrał wykształcenie muzyczne. W  Krakowie rozwijali sw,ą 
twórczość kompozyt orską, niemal wszyscy koryfeusze naszej 
muzyki: a więc- i W acław z Szamotuł, mistrz techniki muta­
cyjnej W  motetach i: pieśniach religijnych i Krzysztof Borek', 
kompozytor mszy i Marcin ze LuApwa Leopolita, wprowadza­
jący do mszy tematy polskich pieśni kościelnych i Tomasz 
Szadek, również kompozytor mszy i  nakoniec M ikołaj G o­
mółka, natchniony mistrz psalmów wielogłosowych.

W  twórczości tych wszystkich koryfeuszów występują nie­
mal wyłącznie form y muzyki kościelnej tj. msze i motety. 
Nie dziw, bo  w wieku szesnastym muzyka kościelna dominuje 
nad wszystkiemi innemi formami muzyki i  zajmuje naczelne 
miejsce w ich hierarchji. W łaściwa muzyce kościelnej wznio­
słość i prostota znajduje sw ój najpełniejszy wyraz w .4. lub
5. głosowym chorze a cappella. Styl ten wykształcili do naj­
wyższej doskonałości kompozytorzy niderlandcy i włoscy.

D o pielęgnowania tej wielogłosowej muzyki kościelnej 
czyli śpiewu figuralnego na wzór włoski, praenobili arte ita- 
liana ufundował Zygmunt I. Stary w r. 154Q kapelę- roran-
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tystów  na Wawelu. Śpiewacy, tworzący podwójny kwartet w o ­
kalny, mieli Wykonywać 'Codziennie .mszę, roratną z Wyjątkiem 
adwentu. Akt fundacyjny nadawał kapeli rozległą aiutonomję 
i znaczne dochody z licznych beneficjów. Organizację i rozwój 
kapeli rorantystów przedstawił na podstawie materj|ałó'W źró­
dłowych wyczerpująco pnof. dr. Adiolf Chybiński1. Na czele 
kapeli stali znakomici kompozytorzy, toteż działalność jej zwła­
szcza przez wiek szesnasty i w pierwszej połowie siedemna­
stego Wieku 'była żywa i1 miała wysoką, wartość artystyczną, 
co  stwierdzają kompozycje, zawarte w książkach głosowych 
rorantystów wawelskich. Księgi te przechowuje jako depozyt 
Archiwum aktów dawnych m. Krakowa.

Gdy Zygmunt III Waza przeniósł stolicę państwa do 
Warszawy, wtedy Kraków stracił wprawdzie wiele ze swego 
blasku i świetności, ale zachował zgodnie z tradycją kult 
muzyki kościelnej Nietylko nie upadła muzyka kościelna, ale 
przeciwnie zyskała nowe warunki dla świetnego rozwoju. Gtów- 
nem ogniskiem muzyki kościelnej była nadal Katedra wa­
welska. Tutaj to obok  kapeli rorantystów stworzono w T . 
1619 nową kapelą katedralną, odpowiadającą nowym prądom 
w ówczesnej, muzyce. Zmienił się bowiem styl muzyki koś 
cielnej: miejsce dawnego chóru d cappella w stylu Palestri 
newskim zajęła muzyka wokalno-instrumentalna, a więc chór 
na tle 'bogato obsadzonej orkiestry. Ten nowy styl miała pie­
lęgnować kapela katedralna. W  przeciwieństwie do kapel) 
rorantystów, której człoiikami byli tylko Polacy,* na czele kapeli 
katedralnej stanęli W łosi, a wśród nich wybitni kompozy­
torzy, jak Bernardio Terzago, Annibale Orgas i1 Franciszek 
Lilius. Lecz wśród dyrygentów nie brakło i polskich -kom­
pozytorów: kapelą katedralną kierował bowiem 'jeden z na­
szych najświetniejszych mistrzów X V II wieku, Bartłom iej Pę- 
kiel, który by ł najpierw kapelmistrzem nadwornym w W arsza­
wie, a stąd przeniósł się do KrakoWa.

W  stanie chwilowego upadku znalazła się kapela roran­
tystów wskutek najazdu Szwedów po r. 1655. Dźwignęła się 
z upadku dopiero z końcem X V II. wieku, gdy. na jej czele 
stanął ks. Jan Porębski. Konkurencję rorantystów stanowiła 
jeszcze trziecia kapela, ufundowana na Wawelu w r. 1630: była 
to kapela Angelistów, czysto wokalna, mająca wykonywać ch o ­
rał gregorjański; nieraz tylko śpiewali Angeliści kompozyc|e 
wielogłosowe przy trumnie św. Stanisława.

Oświetlenie dzitałalniośici i Wzajemnego stosunku tych trzech 
kapeli wawelskich zawdzięczamy źródłowym pracom dr. A dol­
fa Chyibińskiego.
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Muzyka kościelna Krakowa stała wysoko nietylko w K a­
tedrze na Wawelu, lecz także w innych kościołach, jak np. 
u Jezuitów naprzód w kościele św. Barbary, a potem w koś­
ciele św. Piotra, gdzie była doskonała kapela z orkiestrą. 
D la wykształcenia śpiewaków ii muzykantów kościelnych, utrzy­
mywali Jezuici Bursę, muzyczną, pozostającą pod kierunkiem 
wytrawnych sił; z tej szkoły wyszło wielu dobcych śpiewaków 
i instrumentalistów. Również i kościół Marjacki utrzymywał 
muzykę na artystycznyjn poziomie.

W ysoko stanęła muzyka kościelna w Katedrze wawel­
skiej, gdy dyrygentem .kapeli katedralnej został Grzegorz 
Gerwazy Gorczycki, zmarły w r. 1734, jeden z najświetniejszych 
naszych talentów, a zarazem jeden z ostatnich przedstawicieli 
stylu palestrinowskiego w naszej muzyce.

KS. W A C Ł A W  H R. SIE R A K O W SK I
Smutne wypadki polityczne w drugiej połowie X V III  wieku 

przyczyniły się do zaniedbania muzyki kościelnej w Krakowie. 
Dźwignąć ją z upadku p fttanow lł ks. W acław hr. Sierakowski 
„kaBonik- i proboszcz koadjutor katedralny krakowski, jak 
nad kapelą kościelną przełożony". Takie godności wymienił 
ks. Sierakowski przy swem nazwisku w tytule trzytomowej 
pracy: Sztuka Muzyki dla młodzieży krajoWej wydm a pracą 
i kosztem autora. W  Krakowie. Tom  I w r. 1795, Tom  II 
i  III w r. 1796, w  d iukam i Szkoły GłÓwney Koromney.

Pierwszym koniecznym warunkiem odrodzenia śpiewu koś­
cielnego jest — według iks. Sierakowskiego —  założenie szkoły  
dla śpiewaków. „Jak być mają w kraju naszym doskonali 
muzycy, gdy ani. początkowych tej' sztuki terminów nie wiedzą 
ani wr niej jednostajnych nazwisk nie m ają" —  tak zali się, ks. 
Sierakowski w swej „Sztuce muzyki", I. 49, i radzi wprowa­
dzenie ujednostajnionej nomenklatury muzycznej, a nakoniec 
dodaje: „co  wszystko przekonywa, iż są tuzinkowi uzualiści, 
losem d o  tej sztuki garnący się dla jej piękności ałłbo z istot­
nej życia potrzeby, nie normalnie w tej sztuce wyuczeni".

Dyletantyzm i arna tors two, pozbawione należytych pod ­
staw teoretycznych, uważa więc ks. Sierakowski za główną 
przyczynę zła. Dlatego to w r. 1792 wystąpił z wnioskiem, 
podanym do sejmu, by  koniecznie „ufundować jedno Cilało: 
Alumnatus Wocalistarum, złożone z osób sześćdziesięciu t. j. 
20 dzieci1 szlacheckich, 20 miejskich i 20 włościańskich. Ci 
na trzy klasy rozdzieleni być mają,: 1) zaczynających, 2) po­
stępujących, 3) doskonałych. Miejsce najprzydatniejsze jpst 
w  Krakowie to dla Akadem j i, aby uczący się muzyki zaraz
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chodzi!]’: d o  szkół publicznych i w innych ćwiczyli się naukach'. 
Odziewani wszylscy jednostajnie jako narodowi z fabryki kra­
jowej, czeimiby jedno drugie wspomagało. Zaczynający: z su­
kna ordynaryjmego, postępujący z sukna gatunku lepszego, 
dljfekonali z sukna gatunku cienkiego. Na tę edukację brani 
być m ają w roku wieku swego siódmym, najwyborniejszym 
do przyjęcia wszelkiego gatunku stempla; zapisywani foyji zaś 
powinnni na lat oś:m“ .

T ego doskonałego projektu niestety nie wprowadzono w 
życie. A  wtedy lcs. Sierakowski, który (był znakomitym orga­
nizatorem na wielu polach życia społecznego, własnym kosztem  
założył i utrzymywał szkołę dla młodzieży „sposolbiącej się do 
muzyki” . W iadom ość o  tem rozeszła się daleko poza Kraków 
i — jak saim BfĘp&da ks. Sierakowski — udawali się do niega 
„dystyngowani obywatele z dalekich stron, z samej nawet 
W ielkiej Polski, żądając edukacji w tej umiejętności swych 
dzieci” .

Uczniowie po ukończeniu nauki wchodził’, w skład koś 
cielnego chóru katedry krakowskiej na Waw!elu. „N ajprzy­
zwoitszy chór katedralny tak być powinien uformowany: być 
m a zawsze dyszkantów ośm, ćwiczących się w szkole normal­
nej, w tem czterech płci niewieściej, a to dlaliego, iż plłiec Jnie: 
wieścią milsze stanowi dyszkanty. Z  chłopców  powinno być 
dobranych altóiw dwóch, tenorów dwóch i basów1 dwóch. Jeden 
komplet wyborniejszych do solów, drugi do ripienów: osób 
czternaście” .

Ze szkoły ks. W acława Sierakowskiego wyszło wielu za­
wodowo wykształconych śpiewaków; wśród nich najznako­
mitszy bas-buffo, Jan Nepom. Szczurowski, później ozdoba 
opery warszawskiej. Na uczniach ciążył nietylko obowiązek 
śpiewu w chórze katedralnym, ale ks. Sierakowski wciągnął ich 
niebawem jeszcze do innej pracy tj. do udziału w wykonywaniu 
kantat z orkiestrą.

Na wzór włoskich Serenad i Kantat, francuskich Concert 
Spirituel i  angielskich klubów postanowił ks. Sierakowski 
wprowadzić do Krakowa kantaty, przeznaczywszy je tylko do 
kaplic i do sali koncertowej na uroczystości narodówe; d o  
nabożeństwa nie nadawały się one: „Kantaty potrzebują instru­
mentów dla wzruszenia affektów serc słuchaczów! i nie plowinne 
być wykonywane w kościołach, a przynajmniej praesente San- 
ctissimo SacramentO', .ale od tego są oratoria czyi kaplice” - 
tak m ówi w III tomie swej „Sztuki muzyki” str. 21.

Ile pracy w to włoży)! i  jlak dumny z niej był, opowiada
o. tem ks. Sierakowski:
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„D o  takowych pięknych i najprzyzwoitszych zabaw dla 
tutejszej publiczności służą, w tej mierze kantaty, które od lat 
kilkunastu z włoskiego na język polski tłumaczyłem, nie szczę­
dząc pracy i majątku na druk ich i muzykę najliczniejszą. 
Takowe kantaty w dni znaczniejsze uroczyste starałem się 
z jaką tylko można b_yło okazałością t. j. śpiewaniem! i i gra- 
mfem ogłaszać. W iele tych kantat przezemnie wydanych znaj­
duje się: życzący sobie one nabyć, mają się udać pomiędzy 
księgarzy krakowskich, które za pomierną od  nich cenę 1 do­
staną". |Naturalnie szło tylko o teksty.

c. d. n.

W aler ja Pałczyńska .
GEROLAMO FRESCOBALDI. (1583-1643)

O życiu Gerolamo Frescobakliego wiemy stosunkowo jjjie- 
wiele, pozostały nam na szczęście jego dzieła, które są d o ­
statecznym dowodem czynnego żywota artysty. Fresoobakli 
urodził się w Ferrarze roku 1583, o jciec je® ) byl organistą 
w jednym z kościBgjW Ferrary i  jednocześnie pieirlwszjym 
nauczycielem młodocianego Gerolamo. Potem Frehoobaldi k o­
rzystał z nauk Milleville i Luzzśehi Luzzaschi. Nie metlła 
jednak twierdzić, ażeby wpływ tego ostatniego by ł wielki na 
Fresoobaldiego, zasługa jego leży raczej w zapoznaniu swego 
ucznia z techniką, formami i stylem szkoły weneckiej, ze 
sztuką Gabrielich i Claudia Merula. FresćBbaidi czerpie 'nie­
wątpliwie ze zdobyczy tych kompozytorów, ale w zasadzie 
rdzeń jego sztuki tkwi w jego własnym, genjialnym talencie.

M ającego liat 21 Fresoobaldiego widzimy w Rzymie człon­
kiem K ongregacji i' Akademji Santa Secilia, założonej przez 
Palestrinę roku 1584. Rzym, muzykalny w tym czasie rozJ 
brzmiewał jeszcze sławą Palestriny, sztuka polifoniczna była 
w największym rozkwicie, prawdopodobnie i Fresoobaldi zbli­
żył się, .do niej, ’bo lata pobytu w Rzymie między rakiem 1604 a 
rokiem 1607 poświęcał pracy nad sobą, i studjom. Opiekuje 
się nim arcybiskup Guido Bentiwoglio rodem z Ferrary i za­
biera g o  też ze sobą do Belgji. Ale po niespełna roku pobytu 
w Belgji Fresoolbaldi powraca do kraju, przedtem jeszcze 
wydaje w Antwerpii, poświęcone swemu protektorowi „II primo 
libro di madrigiaili". Zaznacza się, tu wpływ 'kilku lat spędzo­
nych w Rzymie, centrum polifonji wokalnej.

Dopiero w czasie swego pobytu W  B elgji Fresoobaldi zet­
knął się z ruchem muzycznym Niederlandczylgóiw, odrazu znaj'-
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duje się w ośrddfcu Wielkiej kultury1 muzycznej. Nowe zdoby­
cze harrmonji, technika muzyki lutniowej, doświadczenia chro­
matyczne, utrwalenie się. form instrumentalnych mają ® z - 
prz-ecznie duży wpływ na FrescobaMieg-o.

Po powrocie dlo kraju, tego jeszcze roku, ubiega się
0 posadę organisty w ba;#vTi * j  Św. Piotra. Frescobaldi uzyskuje 
ją drogą konkursu i staje się następcą słynnego Eroołe 
Pasąuini. Talent FĘesoobaldiego musiał być podówczas wiel­
kim, kiedy jako dwudziestopięcioletni otrzymał tak odpow ie­
dzialne stanowisko. Podczas pierwszego jego występu, jak 
podaje Jannaooni w swoich pamiętnikach, słuchał go  trzy­
dziesto tysięczny tłunft Czarując ten WiAotysięczny tłum, praw­
dopodobnie braki instrumentu umiejętnie pokrywał śpiewem, 
bo organy, na których grywał Frescobaldi w bazylice Św 
Piotra były  bardzo skromne.

Stanowisko organisty (bazyliki Św. Piotra Frescobaldi zaj­
muje od  1608 do 1643 roku z 'krpltką przerw^, kiedy , prze 
bywa na dworze kardynała księcia Mantui r. 1615, któremu' 
poświęca I. księgę toikkat. Większe znaczeitie miało pow oła­
nie Frescdbaldiego na dwór wielkiego księcia Toskanji, Fer­
dynanda II, Fresteoibaldi zastrzega sobie jednak stanowisko 
organisty Św. Piotra i wyjazd jego ma charakter niieogra/- 
ni-czonego url-ohu. —

Pobyt we Florencji przedłuża się jednak CFreBoobaldi 
przebywa na dworze księcia Toskanji od roku 1628 do 1633. 
W  porównaniu ze śpłolliojnem życiem, jakie prowadził Fres­
cobaldi 'w Rzymie, pobyt na dwopzf we Florencji przed­
stawiał się bardziej' nęcąco-. Nie był to pomyślny okres dla 
twórczości kompoizytora, wielki okres m onodji (Ciaccini i Peri)
1 powstanie -opery już -częściowio przebrzmiał, zresztą ruch 
t-en (był całkiem obcy duetowemu -.nastawieniu Fresoóbaldie- 
go. Rozruchy „polityczne zmuszają Frescobaldiego w roku 
1633 do powrotu do Rzymu, gdzie obejm uje na nowo, zacha. 
Wane dla niego, stanowisko- organisty przy kościele Św. P io­
tra. Poznawszy ostatecznie swe posłannictwo daje nam -ostat- 
iluie .idioMoonałe -dzieło-, synteK -całej swej twórczości „Fi-ori 
M usicali11.

Nadchodzi -dla Frescdbaldiego okres wielkiej sławy; wy­
daje pomowinie wiM-e swoich poprzednich dzieł, muzycy ubie­
gają się o  to, żeby; zio-stać j-eg-o uczniami, między innymi Jan 
Jakób Fnoberger od  1637— 1641 pobiera u niego naukę, 

wysłany za specjalnym zezwoleniem ceąprza austryjackiego. 
Froberger utrwala wpływy muzyki organowej włoskiej w  Niem­
czech, i jest jakby po średnikiem międlzy Fresoobaldim a wiel­
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kim Janem Sebastjaneim Bachem. Bach z twórczością, Fresco- 
baldiego zapoznaje się, jeszcze przez innego jego ucznia, a 
mianowicie Tundera. W pływ  sztuki organowej Frescofoaldiego 
sięga także i Polski prziez jego ucznia Niżankowsktego.

Po krótkiej chorobie, dnia 1 marca 1643 r. Gerolamo 
Fresoobaldi umiera, pj^ph iwano go z wielkimi honorami w 
bazylice Św. X II Apostołów w Rzymie.

Fresoobaldi zostawił nam bogaty plon swojej twórczości, 
po wydaniu swoich pierwszych kompozycji wokalnych Fre- 
scobaldi zwraca się już prawie wyłącznie do muzyka, instru­
mentalnej. Gerolamo Fresoobaldi jest maj wyższym wyrazem 
włoskiej muzyki organowej, ksjtółtuje syntetycznie i łączy 
wszystko w swoich dziełach, co  przed nim kiedykolwiek w tej 
dziedzinie tworzono. W  jegO' utworach organowych płonie 
żywy ogień genjuszu, niema tu nic małostkowego, nawet w 
ozdobnikach czy pasażach, widzimy u niego artystycznie prze- 
Prjw adzone kombinacje dźwiękowe, genjalne rozwiązanie trud­
nych problemów technicznych i konstrukcji.

Na początku jego instrumentalnej działalności widzimy jego 
fantazje, wydane w roku 1608, charakterystyczną, cechą fan­
tazji jest ich swobodna przeróbka tematu. Form ę fantazji Frel- 
scobialdi przyjmuje od  kompozytorów szkoły weneckiej, roz­
wija ją pod wpływem Swselineka i daje nam fanatzje oparte 
na jednym albo kilku tematach z zastosowaniem chromatyzmiu, 
ale w fantazjach spotykamy tonacje już zbliżone do naszych 
współczesnych tonacji, choć Frescioibaldi naogół trzyma, sięf 
tonacji kościelnych.

Koncentrowanie się, na jednym , temacie rozwija Fresooi- 
baldi dalej w swoich rioercarach, nawet te ricercari, które 
czynią na pierwszy rzut oka wrażenie wielotematowych, są 
stworzone z jednego H M lektyu tematycznego. Bardziej je ­
szcze konsekwentnie, jak w zbiorze |, r. 1615 jest przeprowadzony 
typ warjacyjny ricercar w capriciach wydania 1624 r. Komż 
poĄ tór zajmuje się ulmnaitemi problemami formy1, i treści, tak 
naprzykład w „Capriccio di: durezze" konsekwentnie przepro­
wadza przetrzymanie poszczególnych akordów, w naszym w spół­
czesnym pojęciu ligatury. Prze»' zatrzymanie jednego akordu 
w czasie brzmienia już następnego powstają dysonansie, wpro- 
yagidziająee element obcy cło nowego akordu. Capriioio' jest! 
przeniknięte .artystycznem pięknem, chociaż rozwija poucza­
jącą technikę, wynikłą z pracy intelektualnej. Fresoobaldi 
w eapricciach dochodzi' do  sylnte tycznego ujęcia elementów 
formalnych i treści, już w fantazjach i rioercaraeh przetwarza 
temiaf i stosuje go w zmienionej formie, ale w capriociacfl prze­



98 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

tworzenie tematu, ma rację ibytu i staje się fundamentalne, 
wraz z techniką wiarj&oyijną łączą się w doskonałą całość.

D o zwartej konstrukcyjnej formy i1 resc-oibaldi dochodzi 
w swoich kaneonach, kt.óre doczekały się wznowionych wy 
dań i opracowań na fortepian. -Odbicie produktywnych mo­
żliwości przekształceń tematu kancon znajdujemy w7 technice 
kontrapunkty-cznej, leżąca w naturze muzycznej Frescoibaldie- 
go. Temat staje się w jego rękach rzeczą powolną, przyteim 
kompozytor rozwija go  konkretnie i dzięki tym (Możliwościom 
dawne sogetto otrzymuje koncentrację myśli. Temat teraz 
nie jest tylko pojedynczym i bezcielesnym motywem, składaj- 
jący si-flz kilku nut, staje sięjgteraz zamknięty w swoim zauri- 
lcu, wykończony w linj.i m elodyjnej 1 w pełni swej harmooji, 
co  utrwala się jeszcze przez rozwpj tonalny. Zasady techniki 
fugi wymagały od kompozytora umieszczenia odpowiedzi te­
matu rwgoktawie albo kwincie, c o  tworzyło fugę realną, zasadę 
tę zmienia Frescdbalcli1, pod kątem widzenia nowych zdoby­
czy harmonicznych, stosując fugę tonalną. Amibros szczeghl- 
nie podkreśla znaczenie wprowadzenia fugi tonalnej: Darni! 
-ist gleichsam dlas Zauberwort gesprochen, mit welchiem die 
Fugę vom ihrem bisherigen Bann erloset wird, nicht lei-cht 
hat sich ein genialer Einfall so lohnend bewiesen wie dieser.

Osobną dziedzinę w twórczości Frescobaldiego stanowią 
jfego tokkaty. Kompiozytop nawiązuje pod względem budowy 
do typu tokkat Merula, zarówno u Merula i u Frescobaldiego 
spotykamy połączenie części pasażowych z częściami imita- 
cyjnemi, jednak w p r / e j f r o A t e m a t u  Fnesicolbaldi w du­
żej mierze przewyższa weneckiego' mistrza^, Tokkaty Fresco- 
baldiego są -oparte na logicznym wykorzystania w warj-acjach 
jednego tematu i konsekwentne przeprowadzenie tegoż, cha- 
rakterys^%|fie -dla tokkat jest zastosowanie figura-cji i zwro­
tów instrumentalnych, przypominające improwizacje. Czar tok­
kat Frescohaiaiiego leży w bogatych zmianach rytmicznych 
i na połączeniu logicŁneji budowy z subj aktywnym charak­
terem treści, kompozytor staje się tern samem gł-óWnym przed0 
stawic^elem pogłębionej tokkaty.

W  zbiorze „F iori Musicali1', Fresoobaldi powraca do 
wszystkich form, poprzednio już uprawianych, dodając* jeszcze 
konwencjonalne części liturgiczne. „F iori Musicali" były w 
posiadaniu Jana Sebastjana Bacha, który je własnoręcznie 
skopjował, oraz bardzo- cenił i pilnie studjował. Gerolamo 
Frescobaldi znużony wirtuozowską działalnością artystyczną 
odnajduje w1 sobie namiętną egzaltację najczystszych u- 
czuć religijnych, widzimy w ostatnich jego kompozycjach cal-
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kowite oddanie się tym uczuciom i ostateczne skrystalizowa­
nie się talentu kompozytora w formach prostych, przy zui- 
pełnem rezygnowaniu z efektów zewnętrznych. (Pionoagne w y­
danie tego zbioru w opracowaniu A. ( '.uilmenta wyszło u M. 
Senart w Paryżu r. 1922).

Twórczość muzyczną Frescobaldiego ożywia oddiech prze­
możny, tkwiący w ogółneni nastawieniu czasu, Frescobaldi 
jest muzykiem kościoła, tu się zrodziła jego twórczość, tu się 
rozwijała i tu znalazł poparcie. Był w znaczeniu kościoła ka­
tolickiego częścią tendencji, i akcji w czasie burzliwej kontr­
reformacji.

Gerolamio Frescobaldi w historycznem znaczeniu jest po ­
stacią, której nie możnia inaczej rozumieć, j.ak tylko pod kątem 
nastawienia swego środowiska i odrodzenia. Muzyka jego 
tkwi korzeniami w polifonji, ale równocześnie fermentują, u 
niego zaczątki nowej uczuciowości, które przynoszą tonacje 
współczesne z tańcami lutniowemi, oraz wiedzą eksperymen­
talną Zarlina, prowadzące do basso ęontinuo. Styl polifo­
niczny łączy się u niego z poczuciem sensu,alistycznem rene­
sansu, sztuka jego  jest produktem wewnętrznej intuicji, brzmi 
w jego  kompozycjach wzniosła przejrzysta ekstaza religijna 
w połączeniu z fizyczną prawie pięknością.

KOLEGJUM 
POLSKICH ORGANISTÓW-CHÓRMISTRZÓW

Kongres Delegatów odbędzie się w Warszawie 
dnia 24 sierpnia 1936 r. ,

P r o g r a m  K o n g r e s u
I. Godzina 9-ta Msza św. w kościele św. Aleksandra pl. 

Trzech Krzyży
II. „  10-t,a Zebranie Zarządu Centralnego i Kom i­

sji Rewizyjnej w Domu Katolickim ul. N o­
wogrodzka 49.

III. „  11-ta Kongres Delegatów w Domu Katolickim
ul. Nowogrodzka 49.

Porządek obrad Kongresu
1. Zagajenie Kongresu przez prezesa Kolegjum
2. Odczytanie Protokółu z ostatniego Kongresu 

. 3. Komunikaty Zarządu
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4. Sprawio zdanie Zarządu: ,a) prezesa, b) sekretarza,
e) skarbnika, d) komisji rewizyjnej.

5. Statut Kolegjum  (ref. kol. M. Karczemny)
6. Budżet Kolegjum  (ref. kol. P. Podobiński)
7. Organ Kolegjum  (ref. kol. E. Pietrzyk)®-]
8. W nioski
9. Wolnie glosy 

10. Zam knięcie,
IV. Zebranie Zarządu Centralnego Kolegjum.

Kongres delegatów odbędzie się na podstawie dotych­
czasowego statutu w myśl art. 27. Delegaci, którzy nie są 
członkami Zarządów Diecezjalnych, muszą okazać się poświad­
czeniem Zarządu Diec. upoważniającem ich dio reprezento­
wania idianej Diecezji.

Za Zarząd Kolegjum 

SI. Siedlewski, sekretarz / .  Pawlak, prezes

ZWI ĄZEK  O R G A N I S T Ó W  
ARCHI DI ECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i POZNAŃSKIEJ

K O M U N IK A T Y  ZA R Z Ą D U
Wszystkim K olegom  przypominamy o IV. Kongresie mu­

zyki kościelnej, który odbędzie się w Poznaniu dnia 20 i 21 
września br. Na Kongresie tym nie powinno zabraknąć żad­
nego z organistów naszej Archidiec. To też Zarząd nasz) 
wniósł prośbę do W ładzy Duchdjlnej o  zwolnienie organistów 
ze służby na czas Kongresu. Uczestnicy Kongresu korzystają 
w drodze powrotnej z 50%  zniżki kolejowej. Każdy uczestnik 
musi wykupić do dnia 15 września br. kartę upoważniającą 
do wzięcia udiziału we wszystkich imprezach kongresowych 
i zniżki kolejowej. Cena legitym acji wynosi 1,— zł, które na­
leży wpłacić na konto P.K.Ó. 207940.

W alne zebranie 'Organistów naszej Archidiec. odbędzie 
się w  drugim dniu Kongresu dnia 21 września o  godz. 12-tej 
w sali św. Marcina. i

W  sprawach, związanych z Kongresem I walnern zebra­
niem, wysyłamy pod adresem wszystkich organistów naszej. 
Archidiec. osobny komunikat.
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DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
K O M U N IK A T Y  ZA R Z Ą D U  

l W A L N E  ZE B R A N IE
Walne zebranie organistów odbyło się 20 lipca br. w Pel­

plinie. O go-dz. Ib,30 zebrali się koledzy w kościele parafjaJU- 
nym, a po krótkim nab-ożieństwfe udali się. do lokalu p-. Pru­
szaka, by wysłuchać sprawozdań zarządu, delegatów1 -dekanal- 
nych i  kom isji rewizyjnej.

Szerszą dyskusję spowodował wniosek nadesłany przez 
kolegów  dekanatów- Toruń i Chełmża, ujęty w sześciu punk­
tach. Trzeba przyznać, że wszystkie punkty znalazły należyte 
zrozumienie i  są bardizo ważne, lecz trzeba je koniecznie um ie­
jętnie przedłożyć W ładzy naszej. Polecono zarządowi, by tenże 
przy pom ocy przewielebnego ks. prałata W iśniewskiego wnio­
sek odpowiednio zredagował i Kurji Biskupiej przedłożył. 
Szkoda, że wtaioisek wpłynął dopiero na trzy dni gfzedl 
walnem zebraniem. Wszystkim kolegom  przecież wiadomo, że 
walne zebranie -odbywa się z początkiem lipca, więc trzeba 
odpowiednie wnioski koniecznie przy końcu cz-erwca nadsyłać, 
by m-ogły być porządkiem obrad objęte.

Składka -łącznie z Abonamentem Muzyki Kościelnej w y­
nosić będzie 9,— zł. Czytanie Muzyki Kościelnej jest bardzo 
pożądane, dlatego uchwalono, ażeby każdy organista to pismo 
otrzymywał, jeżeli komuś 9,— zł za dużo, niech napusz-e do 
Sekretarjiatu z propozycją ile m ógłby płacić, a zarząd postara 
się pójść na rękę wnioskodawcy i zgodzi się na jeszcze niższą 
składkę..

JU BILACI
W edług spisu organistów obchodzą, w dniu 17 września 

br. 25-letni jubileusz -pracy zawodowej koledzy: Klon-eeki Jó­
zef w Nieżywi-ęciu, Pawłowski Leopold w W ielkich Raidowis- 
kach i Falkowski Mateusz w Niem. Brzoziu. Jubilatom: 
„Szcz-ęść B-oże“ ! w -dalszej pracy.

Zmiany: Posadę, W  Borowym Młynie przejął kol. Dorawa 
Alfred, w Ryńsku - Freda Alfons, iy Osieku' - Rapacki Leon, 
w W aldowie - Staniszewski Antoni, w Pucku1 - Scppelt Józef, 
w Subk-owach - Kołodziejczak, w Kosakowie - F-anslau K a­
zimierz i w  Gostklowie - Konrad J-an. Na nowej -p-lacówce 
„Szczęść' B-ożeU
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KOM UNIKATY D EKANALNE

K ról. D ąbrów ka pow . Grudziądz. P o krótkiem  nabożeństwie, odbyło 
się u kol. Szw edowskiego kwartalne zebranie organistów . U chw alono p rzed ­
ło ży ć  walnem u zebraniu rezolu cję  o  zniesienie egzam inów przy przyjm ow aniu 
n ow ych  kandydatów  n,a op różn ion e  posady. Egzamin składają organiści 
przecj kom isją  i to w ystarcza. P rzy przyjm ow aniu  na po'sadę egzamin 
jest zbyteczny. N iech kandydat odegra jakiekolw iek nabożeństwo, to odraza 
wykaże swą b ieg łość i zdołność.

Następne zebranie odbędzie się w  Świętem.

CHEŁMŻA

W  dniu  2 hm. od by ło  się w  Chełm ży kw artalne zebranie organistów  
dekanatów : B ierzgłowa. Chełm ży i Torunia przy  licznym  udziale członków .

Po odczytaniu porządku obrad  i załatwieniu ró ż n y c h j spraw  za w od o ­
w ych, w yłon iła  się szersza dyskusja nadR spraw ą dyrygentów  laików , których 
zdo ln ości co  do prow adzenia chóru  kościelnego są nikłe. Nie m ożna danym  
dyrygentom  zaprzeczyć pewnego uzdolnienia, co  do prow adzenia ch óru  świec - 
l;i(^o, ale nigdy chóru  kościelnego, poniew aż od dyrygenta kościelnego w y ­
maga się zupełnie innych  kw alifikacyj. D yrygent clniru kościelnego musi 
znać dokładnie chorał gregoriański, oraz szczegółow o liturgję m szalną i -ce- 
rem onje, a tego żaden dyrygent laik d oryw czo, w  sposób  d om ow y, nauczyć 
się nie B o ż a  i nie będzie przestrzegał przep isów  kościelnych, w ob ec  tego nic 
m oże też k ierow ać chórem  kościelnym .

W  jedn ym  z puniktów obrad  w ygłosił kol. St. D oraw a referat. „M uzyka 
kościelna, według w oli k ośc io ła '1. W  referacie tym  u jęty  został, cel i  w y k on a ­
nie m uzyki kościelnej, zaczyna jąc od  bardzo sław nych  k om pozytorów : Hajden, 
Palestrina, Zieleński, M oniuszko i t. d. D o danycli wym agań m oże się zasto ­
sow ać tylko w ykw alifikow any w  tym Jli.erunku organista.

Po zakończeniu program u obrad  udali się wsz.yscy uczestn icy do K a­
tedry, gdzie zosta ły odegrane przez niżej w ym ien ionych  ko(legów , .u tw ory 
organow e. '

Kol. Prusiecki odegrał „P relud ium  w  G -dur J. S. B acha", i  „Fantazję 
E -m oI Garbusińskiego", w ykonanie by ło  technicznie praw idłow e.

„P reiud ju m  fuga J. S. B acha" w ykonał kol. St. Doraw a, ku zad ow ole ­
niu wszystkich.

Po wspólnej' k o lacji u kol. D oraw y, w zięli uczestn icy 'zebrania udział 
w  nabożeństw ie w ieczornem .

Na specjalną p och w ałę  i uznanie za pracę dla dobra  m uzyki kościelnej 
zasługują: kol. St. Doraw a, A. Szym ański i  W . Prusiecki.

TORUŃ

W  dniu 6. VI. br. od b y ło  się zebranie organistów  dekanatu T oruń w  T o ru ­
niu. O m ów iono spraw y dyrygentów  św ieckich  laików, którzy n iepraw idłow o 
wcisktĘą się do ch órów  kościelnych, nie m ając najm niejszego w ykształcen ia
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liturgicznego. W yrządzają on i szkody m aterjalne nietylko organiście, lecz 
i chórow i. Nie znają oni zasad1 liturgicznych i chora łu  gregoriańskiego. W ładze 
w inny p o łoży ć  kres owem u partactwu.

W  dniu 26. VI. br. oab y ło  się zebranie organistów  miasta T oru n ia . 
Zebraniu przew odniczył kol,. Szymański. P oruszono spraw ę p. Kulczyka 
byłego organisty ze Swiecia, k tóry  to w  bardzo niesum ienny i nieuczciiwy 
sposób p odk op u je  stan organistow ski, aby  m óc  się sam na jakąś posadę 
organisty dostać, chociaż w ie  o .tern, że posady w  T oru niu  są zajęte, nie p a ­
trzy na to i w yrządza organisLom wielką krzyw dę. W ysłano do ow ego pana 
odpow iednie pism o, lecz to nic nie pomaga. Zarząd Związjku w inien się tą 
spraw ą zająć.

ZWIĄZEK CHÓRÓW KOŚCIELNYCH 
ARCH1DIECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i POZNAŃSKIEJ

K O N G R E S
Zwracamy uwagę, że chóry fcfagnące śpiewać w dpiu K on­

gresu w jędrnym z 'kościołów poznańskich, winny zgłoszenie' 
i dokładny repertuar podać niezwłocznie do Związku. K ościół 
i godzinę podamy chórowi do wiadomości.

Chóry, które wystąpią tylko w popołudniowych zawo­
dach muszą zgłosić swój udział wraz z podaniem fcategorji 
najpóźniej 'do dlniia 1 września 'br.

Wszystkie chóry, biorące udział w Kongresie, podadzą 
dokładny czas i miejsce przyjazdu. Każdemu chórowi to­
warzyszyć będzie przewodnik przez cały czas pobytu w Pozna­
niu. Każdy przeW G tfciik*' zaopatrzony będzie w opaskę biało - 
żółtą na ręce.

Szczegóły kongresu omawia obszerny artykuł w nr. 1 - 2 
„M .K .“ ib. Poza utworami' koplyjirsowemi odpowiedniej ka­
tegorji musi każdy chór umieć „H asło  chórów  kościelnych-1 
F. Nowowiejskiego, które wykonane będzie przez wszystkie 
chóry przed zawodami' chórów w Piali Reprezentacyjnej.

Na Kongres uzyskaliśmy zniżkę kolejową w wysokości 
50%  w  drodze powrotnej, ffljo znaczy; w drodze- do Poznania 
płaci się c.»!v* bilet, a z powrotem pół biletu. Na uzyskanie tej 
zniżki winien chór wykupić odpowiednią ilość imiennych kart 
uczestnictwa. Karta uczestnictwa kosztuje 50 gr, na rzecz 
L igi Popierania Turystyki. Zarząd każdego chóru chcą­
c e ®  korzystać ze zniżki kolejowiej prześle do dnia 5-ego 
września br. odpowiednią kwotę na konto P.K.O. 207:940,

Uzyskanie zniżki jest możliwe tylko przy oddaleniu ponad 
30 km. :
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Każdy uczestnik Kongresu musi się wykazać specjalną 
legitymacją, wydaną przez Związek. Legitymację, która upo­
ważnia do wzięcia udziału we wszystkich imprezach Kongresu, 
nabyć należy w biurze Związku, wzgl. zamówić listownie, 
również najdalej dio 5 września. Cena legitymacji wynosi 
50 gr. Piosiadlacze kart zniżki kolejowe] otrzymują legitymację 
bezpłatnie.

Pokwitowanie wpłaconych składek: Wolsztyn 15,25 z4, 
Inowrocław (chór męski N .M.P.) 13,75 zł, Inowrocław (chór 
miesz. N .M.P.) 16,— zł, Kościan 52,95. zł, Pępowo 1,88 zł, 
Pleszew 7,50 zł.

Okręg IV.

W  środę dnia 15 kwietnia 1936 r. .o 'godlz. 5 p o W ł. na górnej: sa li
D om u Parafjalnego par. N. M. P. w  Inow rocław iu  I. w iceprezes p. W yb orsk i
zagaił W alno Zebranie Delegatów  Zw. C hórów  Kośc. Okręgu Kujawskiego, 
w itając ks. patrona i licznie zebanych Delegatów. Po przeczytaniu porządku 
obrad, do prezydjum  W alnego Zebrania p oproszon o  patrona ks. prob . D ą ­
brow skiego jako przew odniczącego, p. D roszcza jako sekretarza oraz pp. 
Leżalę i T om czaka jako ław ników .

Z kolei sekretarz p. D roszcz odczyta ł p rotok ół z ostatniego W alnego
Zebrania, k tóry  zebrani pE^raęli bez zmian

Nastąpiły spraw ozdania: sekretarza, k tóry  w spom inał o ostatnim z jeź ­
dzić okręgow ym  w  Łabisjzynie, skarbnik p, B rbański w ykazał w  sw ym  spra­
w ozdaniu dodatnie saldo w  kw ocie zł 11.1,81. Wrreszcie dyrygent p. Cie­
sielski w  ogólnych  zarysach w spom niał o p ra cy  okręgow ej w  ubiegłym  
roku. W  im ieniu kom isji rew izyjnej p. Leżała stw ierdził zgodność ksiąg 
kasow ych , w nosząc rów nocześnie o udzielenie absolutarjum  ustępu­
jącem u Zarządowi, co też zebrani jednogłośn ie uchw alili. Po dyskusji nad 
spraw ozdaniam i przystąpiono do w yboru  now ego Zarządu, w  skład którego 
w eszli: p. Józef W yb orsk i jako prezes, p. G orzelańczyk z M ątew I. w iceprezes, 
p. T om czak z Barcina II. w iceprezes, p. M ieczysław  Szatkiewicz sekretarz 
i kronikarz, p. C iem niejewski jako skarbnik,; p. Ciesielski dyrygent okręg., 
w szyscy  z Inow rocław ia. Na ław n jków  w ybrano pp. Czechowskiego z Ł a ­
biszyna, Semlera z In ow rocław ia  i  Roszaka z Jankowa.

Okręg XI.

Dnia 20 czerw ca 1936 r. o  godz, 5 -tej. po południu  w  saji D om u K a­
tolickiego w  Opalenicy od by ło  sj^j konstytucyjne zebn&niS delegatów  ch órów  
kościelnych, celem  utworzenia okręgu. Delegatów  na zebranie p rzyby ło  
lo-tu . Z tego by ło  11 upraw nionych  cło głosowania.

P o przeprow adzeniu głosow ania u tw orzon o: „XI. Okręg '^Związku C hórów  
K ościelnych  w  O palenicy". Do okręgu w eszły  nast. ch óry : Buk, Opalenica, 
N ow y T om yśl i  Zbąszyń.
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W  skład zarządu okręgow ego w y b ra n o :

1. prezes: M alkiewicz Ignacy z  O palenicy
2. w iceprezes: Sikuciński Franciszek z N ow ego T om yśla
3. sekretarz: W achow iak  Franciszek z N ow ego T om yśla
4. K asperczaków na Mar ja  z Opalenicy
'5. dyrygent okręgow y: JJrbaniak Kazim ierz z Opalenicy

Pozatem  w ybrano kom isję  rewiziyjkią. i 2 trą d a ch .

Na zebraniu uchw alono zjazd okręgow y ch órów  koście lnych  na 'dzień 
23. VIII. 1936 r. w  Opalenicy.

Zebranie prow adzi! sekretarz generalny p. Siedlewski z  Poznania.

P ośw iecenie sztandaru.

C hór kościelny w  Snieciskach ob ch od z ił dnia 7 czerw ca br. piękną 
i rzadką uroczystość  pośw ięcenia sztandaiu, połączon ą ze zjazdem  ch órów  
kościelnych.

O godz. 10,45 ch óry  ze Śremu, Bnina, Solca, Środy, Zaniem yśla i  d e le ­
gacja  z  Kórnika, udały  się w spólnym  poch odem  na nabożeństw o do kościoła  
parafjalnego. U roczystą sumę odpraw ił ks. prof. M arcinkow ski ze Środy.
C hór koście lny  z Bnina w ykonał podczas nabożeństwa pod  dyrekcją  ks. 
prob oszcza  Janasika bardzo w zorow o  Mszę do św. P iotra - F. Grubera przy 
akom p. organ ow ym  sekretarza Zw iązku SI. Siedlęwskiego. Podczas O ier-
torjum  śpiewał ch ór  a cap. „A ve munidi“ G. G. G orczyckiego. P odkreślić  
należy w zorow e w ykonanie zm iennych części przez kilku p an ów  z chóru. Po 
m szy św. przem ów ił od  ołtarza w  pięknych i do okoliczn ości zastosow anych 
słow ach  ks. prob . .Tanasik, k tóry  też w obec licznie zebranych chrzestnych 
dokonał pośw ięcenia sztandaru, (dziw nym  O bieg iem  okoliczn ości pośw ięcał 
rów nież p ierw szy sztandar ów czesny p roboszcz Bnina śp. ks. Biskup Lisiecki), 
Odśpiewaniem  „B oże  coś Polskę, zakończono uroczystość kościelną.

U roczyste zebranie w  salce, parafjalnej, zagaił p lom iennem  przem ów ieniem
patron chóru  ks. prob . W ierzcbaczew ski. L iczne zebrane delegacje m ie jsco ­
w y ch  organizacyji i  c h ó ró w  kościelnych, składały życzenia m iejscow em u c h o ­
inowi, a  chrzestn i z łoży li dlary li Wpisali się do księgi pam iątkow ej. D yrygent
i  prezes ch óru  p. R. K ończak solw ow ał zebranie podziękow aniem  za liczny
udział w  uroczystości.

P o przerw ie obiadowej: nastąpił w ym arsz ch órów  do pięknego jparlcu 
JW Państwa Po-plińskicli. Tutaj: popisyw ała się orkiestra p. B orow iaka ze 
Śremu, oraz poszczególne >  ch óry . Starania ok oło  zdobycia  b. pięknego 
sztandaru (jak  rów n ież  i p ierw szego) jest w ielką zasługą dyrygenta, i  prezesa 
ch óru  p. R. Kończaka. O sobne podziękow anie należy się wszystkim  cz ło n ­
kom  ch óru  w sp ółp racu jącym  w  tej pięknej uroczystości.

St. S.
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Okręg kujawski.

Janikow o. Z okazji 10-lecia założenia chóru, od b y ły  się zaw ody ch órów  
Okręgu Inow rocław skiego, w  Janikowie dnia 21 czerw ca br. U roczyste n abożeń ­
stwo oraz piękne kazanie ok oliczn ościow e w ygłosił patron okręgu lcs. prob.
D ą fręw sk i. Przed mszą św. odśpiew ały  w szystkie ch óry  „Boga R odzica".
Podczas m szy św. śpiewał ch ór  kościelny z  Mątew pod  dyr. p. W ebera. Po
skończonem  nabożeństwie udano się pochodem  do obszernego magazynu, p rz y ­
branego w  zieleń, a oddanego na ten dzień ch órom  bezinteresow nie przez 
cukrow nię janikowską. Tutaj od by ło  się uroczyste zebranie m iejscow ego chóru 
i otw arcie zjazdu. Obszerne spraw ozdanie z 10-letniej działa lności chóru  
złoży ła  sekretarka, dalej; nastąpiły przem ów ienia ks. patrona chóru, ks. patrona 
okręgu, prezesa chóru, prezesa i  dyrygenta okręgu, delegata Związku, delega­
tów ch órów  kościelnych  i licznie zebranych przedstaw icieli m iejscow ych  
stowarzyszeń. P iezes Okręgu p. W yb orsk i Ś l ę c z y ł  człon kom  założycielom  

idhóru, z jego  10-Ietnim prezesem  p. Leżałą na czele, piękne upom inki, za za­
sługi dla tow. położone. Zgodnie z program em  przystąpiono do zaw odów , 
w  których  bra ły  udział nast. ch óry : kat. ch órów  w iejsk ich : Janikow o dyr. 
p. P aczkow ski pkt. 25, Szadłow ice dyr. p. Sieradzki pkt. 202/ 3, Ludzisko
dyr. p. D ankow ski pkt. 162/g. Kat. II. M ątwy ! dyr. p. W eber pkt. 25^,/g, 
In ow rocław  (ch ór  farny) dyr. p. Gałdyński pkt. 25Vs> Barcin dyr. p. Kusy
pkt. ISl/jj. Kat. I. In ow rocław  (ch ór  N. M. P .) dyr. p. C iesielski pkt. 30,
In ow rocław  (ch ór  św C ecyiji) dyr. p. p rof. Sobieski p k t  281/g. W szystkie 
ch óry  bez w yjątku w ykazały pow ażny postęp od  rokn  poprzedniego. W yższą
punktację uzyskały te chóry, k tóre są ilością  śp iew aków  silniejsze. Odnosi
się to przedew szystkiem  do u tw orów  kat. II. podział m ęskiego chóru.zw ykle 
słabszego od  g łosów  żeńskich, jest trudniejszy. Pow ażniejsze jednakże tru d ­
ności nastręcza u tw ór kat. I. „A ve  M aria". W  dotych czasow ych  zaw odach  
zw yciężały  na ogół ch óry  silniej' w  każdym  gfesie pbsadzone. Po u k oń czon ych  
zaw odach udały się ch óry  do pielenie nad jeziorem  p ołożon ego parku, gdzie 
każdy członek cigóru otrzym ał z kuchni polow ej sm aczny i treściw y obiad. 
Milą niespodzianką była dla śp iew aków  blisko 2-godzinna przejażdżka na pa­
row cu  i p rzyczep ion ych  szkutach, p o  jeziorze Janikowskim . D ow oln e popisy 
ch órów  i k on cert d oborow e j’ ork iestry  59 p. p. oraz  śpiew y ch óru  ogólnego, 
uzupełniły program  zjazdu.

Na specjalne uznanie zasługuje m ie jscow y  chór, na czele z sw ym  prezesem  
p. Leżałą, jako gospodarz zjazdu za sprawne, z w zorow ą punktualnością 
przeprow adzenie zjazdu. Osobne uznanie nafeżjy się Zarządow i Okręgowemu, 
k tóry  dotąd  każdego roku  urządza regularne i d obrze  przygotow ane zaw ody.

Skład sądu stanow ili: P. P. mec. Stach, kapelm. .Kołodziejlczak i St. 
Siedlewski jako przedstaw iciel Zw iązku i  p rzew odniczący  sądu.

Okręg średzki.

Kórnik. Okręg średizki urządził swe doroczn e  zaw ody  ch órów  k oście l­
n ych  idmia 5 lipca h r. w  Kórniku. O godz. 10-teji udały  się zebrane c h ó r y  na
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nabożeństw o, Które odpraw ił m ie jscow y  ks. prou . pro i. Matuschek. Piękne 
kazanie o śpiewie kościelnym  w ygłosił ks. Ratajczak. Śpiewy w  czasie m szy św. 
w >kcnał ch ór  ze Sniecisk p od  d jC  R. Kończaka. Odśpiewanie,,, „B oże  coś 
P olskę" zakończono u roczystość  w  kościele.

O godz. 12-tej zagaił uroczyste zebranie ks. Ratajczak, od da jąc p rzew odnic­
tw o patron ow i okręgu ks. jirob. Jamisikowi, k tóry  w  dluższem  przem ów ieniu 
podkreślił znaczenie chóru  kościelnego w  parafji, cel okręgu i doroczn ych  
zaw od ów  okręgow ych . Bardzo rzeczow e i przekonyw u jące  przem ów ienie
przy ję li zebrani hucznem i oklaskam i. Prezes okręgu  p. Palczew ski przed;- 
slaw ii d ok ładny program  zjazdu, k tórego gospodarzem  był m iejscow y ch ór  z 
sw ym  prezesem  p. Laubern. Po jednogodzinnej przerw ie rozpoczęto  zaw ody 
do l|tórych w  poszczególn ych  jcsltegorjach stanęły nast. ch óry : kat. w iejska; 
K rcrow o dyr. p. R em bow ski pkt. 24, Snieciska dyr. p. R. K ończak pkt. 212/g,
Tulce dyr. p. Pieczyński pat. 21, Solec dyr. p. Kubiak pkt. 18. C hóry kat. II.
Bnin dyr. ks. proi). Janasik pkt. 31, Zaniem yśl dyr. p. K urnatow ski pkt. 221/ 3.
Kat. II. ch ór  m ęski K órnik d yr p. Pasikowski pkt. 3tQf3- Kat. I. ch óry  m ie­
szane Środa dyr. p. Bartkowiak pkt. 321/ s, K órnik  dyr. p. P asikow ski pkt. 
321/;,. Kat. I. ch ór  męski Środa dyr. ,p. Bartkow iak pkt. 312/ 3. Om awiając 
kat. ch órów  w iejsk ich  w ypada nznać p racę  i  w ysiłek  d y r y g Ł tó w  w  o p ra ­
cow aniu zadanego utw oru t. j. Sanctus i Benedictus ‘ze Mszy polskiej St.
Kwaśnika. W  kategorji II. (O salutaris H ostia ks. W . G ieburow skiego)
zrob ion o od roku zeszłego w id oczn y  postęp. Odnosi to się szczególni© do 
m łodego chóru  z Zaniem yśla, którem u utw ór 5 głosow y, zaśpiew any przez 
slosunkow o szczupłą liczbę śpiewaków, nastręcza pow ażne trudności.
Łatwiej, się to udało, ju ż o d  lat kilku dobrem u ch órow i z Bnina, Z pewną, 
dlumą i  priawdziwTym  zadow oleniem  patrzy śię na pozionij i  p race ch órów  kat. 
I. ze środ y  i Kórnika. Chóry, k tóre  z łatw ością op an ow a ły  .utwór tej; 
m iary co  „A ve M aria" F. N ow ow iejskiego, zdały  ch lubny egzam in pracy  
dyrygenta i chóru. Chór m ęski z K ornika nie m ógł dla braku stałego 
dyrygenta stawić czoła  ch órow i m ęskiem u ze Środy w  lęat. I. lecz ograniczył 
się d o  n. w zorow ego odśpiew ania u tw oru  kat. II. „A ve M aria" ks. A ,,C W lou- 
dow skiego. Natom iast ch ór  średzki, jako zespól męski, w ykonaniem  b a n fto  
trudnego u tw oru  dla kat. I. „H ym n E ucharystyczny" B. W allek-W alew skiego, 
nie różnił się od ch óru  m ieszanego. C hór średzki stoi dzisia j na poziom ie n a­
szych  na jlepszych  ch órów  kościelnych.

Po przerw ie obiadow ej; udały  się ch óry  z orkiestrą na czele do pięknie 
p ołożon ego lasu d ębow ego F undacji K órnickiej. W szystkie ch óry  p op isy ­
w ały  się dow olnem i utw oram i, oraz pow tarzały  u tw ory  konkursow e. Chór 
og ó ln y  jak  w  poprzedn ich  latach, tak i tym  razem  dobrze przygotow any, 
odśpjew dł p od  dyr. p. Bartkowiaka „H asło C h órów " , F. N ow ow iejskiego.

Sąd k onk ursow y stanow ili: P. P. M ocek, Ciesielski i  St. Siedlewski, 
jako delegat Zw iązku i przew odniczący.

NUTY KRAJOWE i ZAGRANICZNE poleca „Muzyka Kość.“
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Okręg śremski.

Śrem. Dnia 12 lipca br. od b y ły  się w  Śremie d oroczne zaw od y  ch órów  
koście lnych  okręgu śremskiego. Zebrane w  D om u K atolickim  ch óry  w y ru ­
szy ły  o godz. "10,30 na uroczyste  nabożeństw o do Fary, M szę św. odpi’ąwił 
ks. Kaniewski, podczas której: śpiewał jak zw ykle bardzo popraw nie stałe i 
zm ienne części m szy c h ó r  kość. z Bnina pod  d y p .lk s . prob . Jałjjjńka, 
przy  akom p. organow ym  p. B orow ieka. Bardzo piękne kazanie zastosow ane do 
uroczystości w ygłosił ks. Szczeblewski.

Po skończonem  nabożeństw ie udano się z pow rotem  do D oipu ięalo- 
liefcego, gdzie nastąpiło otwarcie, zjazdu pfljc-mńwieuiem prezesa okręgu p. 
Brygiera. W  zastępstwie nieobecnego patrona okręgu ks. rad cy  M ichalskiego 
zabrał głos ks. Szczeblewski, odda jąc ho łd  zm arłem u patronow i śp. ks. Z a ­
krzewskiem u. IV dalszym  ciągu zebrania przem ów ił ks. Kaniewski i delegat 
Zw iązku o znaczeniu ch órów  kościelnych, okręgów  i ich  zaw odów , oraz 
tegorocznego Kongresu. Po \ dwugodzinnej przerw ie ob iadow ej udały  się 
ch óry  d o  Strzelnicy,gdzie odbyty  się zaw ody  z udziałem  sześciu chórów . 
W yniki w  poszczególn ych  kat. b y ły  nast.: kat. ch órów  (w iejskich: Brodnica, 
dyr. p. Rządkow ski akt. 25»/s, C hw ałkow o K ość. dyr. p. IJyżv pkt. 242̂ j, Żalmo 
dyr. p. Idkow iak pkt. 202/g. Kai? II. Książ dyr. p. N ow ak pkt. 24l/g, Mosina 
dyr. p. Sterczyński pkt. 22. Kat. I. Srem dyr. p. B orow iak  pkt. 301/g. Chóry 
okręgu śrem skiego w ykazują z roku na ralc pow ażne p o s lfp y j i : solidną pracę 
dyrygentów . N iezrozum iałym  jes l fakt usuwania się kilku ch órów  jak 
W ieszczyczyn , K linow o, W lościejew ki, Dolsk, M chy i Dalewo od zaw odów  
i wspótprEfty w  okręgu. W  w iększości w yp ad ków  przypisu je  zarząd ok rę ­
gow y  w inę ks. ks. p roboszczom , którzy albo nie otaczają ch órów  należytą 
opis^SL lub k icrffw m ctw o ch óru  spoczyw a w  rękach organisty przew ażnie 
m łodego, nie nadającego się zupełnie na to stanow isko, dla braku od p ow ied ­
niego wykształcenia. Instrukcja w  sprawie ch órów  kościelnych w ydana 9. III. 
34 r. przez J. Em. Ks. Prymntea, a ogłoszona w  „M iesięczniku K ościelnym '' 
i „M uzyce K oście lnej" nie doszła w idać 'do okręgu śrem skiego. A szkoda, 
b o  b y łb y  to najw iększy okręg Związku, poza Poznaniem .

D ow oln e p opisy  ch órów  poszczególn ych  i ch ór ogólny, uzupełniły 
program  zjazdu. W  d ow oln y ch  popisaclj wystąpił rów nież ch ór  z  Bnina. 
Delegację ze  sztandarem  przysłał ch ó r  ze Sniecisk. W  czasie p och od u  i k o n ­
certu przygryw ała d oborow a  orkiestra p. Borow iaka.

D o sądu zaw od ów  należeli: ks. prob . Janasik, p. jKończak i delegat 
Zw iązku p. St. Siedlewski. St. S.

Okręg ostrow ski.

Zaw ody okr. ostrow skiego od b y ły  się w  O dolanow ie dnia 5 lipca br. 
pod protektoratem  starosty pow iatow ego p. Eckerta, k tóry  przybył do O d ola ­
now a i  uczestn iczył w e w szystkich częściach z jazdu  t. j. w e m szy św., w  p o ­
chodzie, w  zaw odach  chórów^ i w  zabaw ie ogrodow ej. Bardzo liczny udział



M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A 109

m iejscow ego i okolicznego obyw atelstw a i duchow ieństw a był dow odem  
wielkiego zainteresowania postępem  naszych ch órów  kościelnych, oraz poparcia, 
jakim  je  społeczeństw o darzy.

Mszę św. na intencję zjazdu odpraw ił ks. prezes Lankau, a podn iosłe 
kazanie w ygłosił ks. dziekan P iszczygłow a, patron tego okręgu. Tematem
sazania b y ło  znaczenie p ieśni w  ogóle, a pieśni kościelnej' w  szczególności.
Podczas m szy św. śpiewał ch ór odolanow ski pod  dyr. p. P aw lickiego dyr. 
okręgu, organisty w  O dolanow ie. Po ob ied zit  ruszyły  drużyny śpiewacze
barw nym  p och odem  do ogrodu  Bractw a Strzeleckiego, gdzie od b y ły  się zaw ody
ch órów . t

D o  zaw odów  stanęły cztery zespoły  kat. II. i siedem zespołów  kat 
III., zdobyw a jąc następującą ocenę:
Kat. II. ch ór m ieszany z Jankuwa Przygodzickiego I 2 I /3  p k t .

:3 33 z O dolanow a 22%  „

33 >3 33 z P ogrzybow a 2 4 2 / 3  „

ch ór męski z P ogrzybow a 2 6 1 / 3  „

Kat. III. ch ór m ieszany z L ew kow a 1 2 2 / 3  „

33 z G orzyc W ielkich 1 6

3> 33 ze Skalm ierzyc “ Y s . .

chór męski ze Skalm ierzyc 22

ehór m ieszany z W ysocka W ielkiego 2 3  H i  »

33 >3 33 ze Skalm ierzyc N ow ych 2 4

n  »3 z Jankowa Zaleśnego 241/3 „

Jak w idzim y rozp iętość punktacji jest dość wiejka, a ocena nie w ychodzi 
poza średnią czyli, że ch óry  tego okręgu nie w ykazały  od  zeszłego roku 
spodziew anego postępu i n ie w zniosły  się ponad zw ykłą przeciętność, a n ie ­
k tóre nawet robią wrażenie zastoju . P ow od y  tego stanu są różne. P raca za w o­
dow a, która zw łaszcza w  zespołach w iejskich  w  lecie, zbyt z lekcjam i koliduje, 
jest częstokroć słuszną w ym ów ką. Jest j»dnakże w ażniejszy pow ód, dla które,-, 
go nasze ch óry  nie czynią należytych postępów . P ow odem  tym  jest często 
spotykany rozdźw ięk pom iędzy rządcą parafii a  organistą, k tóry  z  tej' p rz y ­
czyny traci ochotę  d o  pracy, a często nie w ie jak  w łaściw ie ma pracow ać, aby 
(d ość dziw acznym ) w ym aganiom  sw ego przełożonego dogodzić. Od organisty 
wym aga się dziś w iele  i szłusznie, b o  organista pow inien b y ć  d obrym  m u zy­
kiem , liturgistą i  dyrygentem  - ale co  m u się w  zam ian daje? Kto nie zna 
naszych stosunków  m yśli, że organista to dobrze  sytuow any człow iek, którego 
byt, jest godny pozazdroszczenia. W ygląda to w  rzeczyw istości inaczej. Często 
spyclia sig jorgan istę  do ro li  posługacza kościelnego, którem u nie szczędzi się' 
p rzykrości na jakie narażony by ł niegdyś przysłow iow y  ekonom ski parobek. 
Taki stan rzeczy  nie m oże w płynąć na pow ażne traktowanie m uzyki koście,1- 
nej i podniesienie śpiewu naszych ch órów  do ■ poziom u, odpow iada jącego 
szczytnej: m isji, uświetniania nabożm stw  w  świątyniach katolickich . Najwyższym 
czas, aby w ładze duchow ne w glądnęły w  te sprawy, w ydając regulam in



110 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

słu żbow y 'dla organistów , k tóryby  określał nie tylko jego kw alifikacje i o b o ­
wiązki, lecz także prawa, jakie m u przysługują z  tytułu spełniania tak 
ważnego urzędu.

T egoroczn e zaw ody  są etapem przygotow aw czym  do zaw odów , jakie 
odbędą się podczas Kongresu w  Poznaniu, gdyż obow iązu ją  te sam e ulwoiry 
zadane. D obrze w ięc robią te zarządy okr., k tóre zaw ody swych, chórów  
przeprow adzają  i  dają dyrygentom  m ożn ość od bycia  niejako p rób y  generalnej, 
która m oże w y jść  zespołom  na korzyść. P róba  taka przekonała dyrygentów  
okr. ostrow skiego, że m uszą wiede i innej: p ra cy  w łożyć, aby  sprostać w ym a­
ganiom  sądlu. T ylk o kilka zespołów  tego okręgu m oże się odw ażyć na występ 
w  Poznaniu. W  kat. II. w yróżn ił się specjalnie ch ór  z Pogrzybow a, którego 
dyrygent-organista y. M aciaszyk jest w zorem  pracow nika św iadom ego swego 
zadania, pełnego zapału m im o bardzo skrom nych w arunków  bytu. Kat. 111. 
reprezentow ały godnie cztery ch óry  tj. Janków Zaleśny — dyr. p. Zbierzchow ski. 
Skalm ierzyce N ow e — p. Zborow ski, W ysocko W ielkie i Skalm ierzyce. Uwagi, 
jakim i podzieliłem  się z dyrygentam i na m iejscu, b y ły  tak w yczerpujące 
że nie m am  nic ponadto do powiedzenia. N ależy tylko w yrazić  żal, źe w  orgap, 
n izacyjnym  życiu  okręgu ostrow skiego najm niejszą rolę odgryw a właśnie 
ch ór  ostrow ski m imo, że jest jednostką w artościow ą i d obrze prosperującą. 
Na przyszłość muszą w ładze lego okręgu znaleźć sposób podejścia  do czy n ­
ników  M iro w sk ich  i  O strów  z rob ić  ośrodkiem  okręgu. Myślę, że dobrzeby 
by ło  oddać niektóre urzędy, zw łaszcza prezesa, w  ręce jakiegoś m iłośnika 
m uzyki kościelnej: w  Ostrowie. Człowieka takiego znajdzie ks. patron Pi- 
szczygłow a w  Ostrowie bardzo łatwo, gdyż jest icli tam wielu, czego dow odem  
świetny stan tam tejszych ch órów  św ieckich i znakom ita, sprężysta orga ­
nizacja ostrow skiego okręgu W lkp. Zw. Śpiew. Bez radykalnych zmian 
personalnych  nie będzie w  tym  okr. lepiej. Najsłabszą stroną zjazdu były  
ch óry  ogólne, k tórych  występ był w łaśnie bolesnym  dow odem  braku au tory ­
tetu w ładz okręgu, w y w ołu ją c  u słuchaczy lekcew ażący uśm iech p o lito ­
wania, lub nawet oznaki oburzenia. Zaszedł tu rów nież w ypadek zmuszania 
ch órów  d o  wystąpienia w  wyższej: k ą i  z ra c ji zeszłorocznej oceny. Otóż
otrzym anie oceny  upraw uiającej d o  przejścia  w yżej nie nakłada obow iązku 
w ystąpienia na przyszłość w  wyższej kategorji. Zależne to jest od uzna­
nia dyrygenta, k tóry  osadzi, czy jego zespól p odoła  wym aganiom  j n s z e j  
kat. W ładze okręgow e pow inny znać regulam in zaw odów  i  czytać pilnie
M uzykę Kościelną. Żeby jeszcze taką interpretację regulam inu stosow ano 
do w szystkich, to ostatecznie m ożnaby się zgodzić, ale tu w yrząd zop i 
krzyw dę jednemu. Sąd, w  osobach  prof. K ow alskiego — dyr. ostrow skiego 
„E ch a “  i ostrow skiego okręgu W lkp. Zw. Śpiew p. Raczyńskiego z Kalisza 
i podpisanego, m iał ciężkie zadanie do spełnienia, m im o wysokiej: fa ch ow ości 
i praw dziw ego poczucia spraw iedliw ości członków . T o też często prosił 
sąd o  czas do nam ysłu i nawet p o lecił niektórym  zespołom  p ow tórzyć 
u tw ór zadany.

S. Kwaśnik
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ARCHIDIECEZJA KRAKOWSKA
K O M U N IK A T Y  ZARZĄD U .

W  Tniu 20. IV. br., odbyło  się walne zebranie Związku 
Chórów kościelnych w Krakowie w Domu Katolickim.

Sprawozdanie złożył dotychczasowy prezes ks. prof. W ar- 
gowski, wykazując! .'słabe zainteresowanie chórami przez (spo­
łeczeństwo. Po sprawozdaniach i dyskusji, ponieważ kadencja 
dotychczasowego Zarządu się kończyła, -więc wybrano’ nowy 
zarząd w osobach: dotychczasowy prezes Związku ks. kanonik 
profesor W ładysław W argowski został przez aklamację wy­
brany prezesem honorowym. Czynności prezesa ob ją ł wybrany 
przez W alne Zebranie, ks. prof. W ładysław Dercz. Sekre­
tarzem wybrano a. W . Schmagerównę, 'kierowniczkę chóru 
błogosławionej1 Imeldy w Krakowie. Skarbnikiem został z 
powrotem p. Radewicz. Członkami Zarządu zostali wybrani 
p. prof. Fr. Przystał, dyr. chóru w kość. ,św. Florjiana w Kra-- 
koWie, p. Śliwka prezes chóru w Bierzanowile. Kierownikiem 
składnicy muzycznej został wybrany p. dyr. W . Hrabin, kie* 
równik chóru w Borku Fałięckltm.

Zarząd zawiadamia, że Biuro Związku1 i Składnica nut na 
czas wlakacyj będą. nieczynne.

Za Zarząd Prezes.

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
Grudziądz. Z  polecenia J. E. Najprzewieldbniejszego X. 

Biskupa Dr. Okoniewskiego odbyło się tu konstytucyjne ze­
branie Związku Chórów Kościelnych Diecezji Chełmińskiej. 
Przewodniczył Iks. kanonik Lewandowski, projekt statutu reffij 
roWał ks. prałat Wiśniewski, protokół pisał p. Bloch.

Tymczasowy zarząd tworzą ks. prałat Wiśniewski z pi. 
Szczypińskim z Pelplina. Okręg Gdynia organizują pp. inży­
nier Dudziński i Betlejewski, okręg Chojnice ks. Ruchniewicz 
7 Kamienia z p. Gierszewskim z Chojnic, okręg Toruń ks. 
prolb. Szuchmielski z Trzebcza z p. Rutkowskim z Torunia., 
i ohręg Grudziądz ks. prolb. Dreszler z Linowa z p. Blochem 
z Grudziądza.

Popow o Biskupi/g. Dnia 14 czerwca odbył się w Domu 
Katolickim koncert instrumentalnia-wokalny m iejscowego Chó- 
ru Kościelnego’, oraz Chóru Kościelnego św. Cecylji z Chełmf 
ży w połączeniu z orkiestrą kościelną. D ochód przeznaczono 
na spłatę długów Domu Katolickiego w Popowłe.
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NOWE WYDAWNICTWA
Ks. Zygmunt Olszewski -  Msza - Attar, na ch ór  męski a capella, wydana jako 
Irmpi zeszyt repertuaru w łocław skiego chóru  katedralnego, w zbogaca litera - 
turę m ęskich ch órów  kościelnych  o dizielo w artościow e, zaslugują-ce w  zu p eł­
ności na poparcie. Autor, dyrygent chóru  katedralnego w e W łocław ku, zasila 
stale naszą ubogą literaturę, ch órów  m ęskich utw oram i łatw ym g lecz celow i 
zupełnie odpow iadającym i. W  Mszy - Adur, podobnie jak w  om awianej już 
Muz. Kość. Mszy - cm ol tegoż autora, jest 'bardzo w iele fraz jedno lub dwugłoso-? 
wydfi* k tóre należy p odeprzeć towarzyszeniom  organów , gdyż bez niego 
są puste. Tak słyszałem  k om p ozy cję  tę przez rad jo, w  w ykonaniu w ło c ­
ławskiego chóru  katedralnego. czaiIo p och od y  rów noleg łych  kwint
nadają utw orow i specjalnego zabarwienia religijnego. Graficznie przedstawia 
się partytura M>zv bardzo pięknie, udow adniając, że Poznańskie Zakłady
K artograficzne w ykonu ją wszelkie prace, w  zakres drukarstw a nut w chodzące, 
bardzo starannie.

Ks. Z. Olszewski — A\e Maria, na głos so low y  i ch ór męski' z. tow. 
fortepianu jest rów nież k om pozycją  polecenia godną. T ow arzyszenie fo r te ­
pianu da się zupełnie w ygodnie w ykonać na organach, ‘zw łaszcza w  części 
p ierw szej cło partii solow ej, a część drugą m oże ch ór  w ykonać nawet a 
capella. E fektow na harm onia i nader urozm aicona dynam ika nadają k om ­
p ozy c ji szczególniejszego charakteru, stosow nego dla nabożeństw  {koście ln ych

Ks Z. Olszewski - D w ie pieśni na ch ór m ęski i fortepian (Pieśń o  B ał­
tyku i Pieśń ob ro ń có w  o jczyzny) zapełnią, ch oć  w  części, brak od p ow ied ­
nich utw orów  na akadem ie i ro czn ice  narodow e. P r o s f3  melodia') i /n ie sk om p li­
kowana harm onia zapewnią im  pow odzenie. U w ażniejszy badacz spotrzeże 
jednakże, że ten rodzaj kom pozjycji nie od pow iada inw encji kom pozytora, 
który w  poszukiw aniu m elodyj do tekstu popada częstokroć w  banalność. 
R ów nież faktura akom paniam entu jest tylko wyciągiem  poszczególn ych  g ło ­
sów  chóru, nie w noszącym  d o harm onii żadnych n ow ości i  przez to zupełnie 
zbytecznym , zw łaszcza przy w ykonaniu utw orów  przez ch óry  męskie.

S. B. Poradowski — Pieśń do Matki B osk iej na gros średni z tow.
organów . Znany ju ż dziś zaszczytnie kom pozytor, w ybitny sym fonista u d o ­
w odnił, że nie o b cy  m u jest styl re lig ijn y  i dał śpiew akom  naszym  pieśń 
pigkną o  głębokiej treści m uzycznej, tak w  m elodii, jak w akoinpkniam ewae. 
U tw ór P oradow skiego należy zaliczyć do na jlepszych  k om pozycy j w  tej
dziedzinie, także ze w zględu na przepiękny tekst M. Paruszewskiej', osnuty 
na tle litanii Loretańskiej.

J. Chmielewski -  „Z e  w szystkich  serc", m otet na ch ór  m ieszany jest
transkrypcją z ch óru  m ęskiego, dokonaną popraw nie przez autora. U tw ór
ten poleciłem  ju ż w  nr. 5 /6 M.K. r. 1935 ch órom  męskim. T ranskrypcja u m o­
żliw i naszym  ch órom  m ieszanym  w ykonyw anie tego utworu.

S. Kwaśnik



JAN CHMIELEWSKI
Wydawnictwa muzyczne

Pieśń o  wielkości Boga na chór męski . . . part. 0,60 zł
Chwalcie Piana na chór męski . . . . .  „  0,30
Motet „Z e  wszystkich serc“ na chór m ęsk i. „  0,60 „
Pieśń nad grobem  n!a chór m ę s k i .......................... „  0,30
Kolenda na chór m ę s k i ......................................, 0,30
H ejnał wolności na chór męski . . . . .  „  0,30 „
Pieśń siewcy Misjonarza (na dw;a głosy równe z tow.

•org., wydawnictwo zbiór. Księg. św. W ojciecha) 6,— „
Pieśń do św. Antoniego ma baryton z tow. organów 2,— „
Humoreska „My|szka/‘ (chór męski) . . . .  part. 0,40 „  
Humoreska „Myiszkn“ (chór mieszany) . . .  „  0,40 ,,
Motet „Z e  wszystkich serc 1 dfuisiz" (chór miesz.) „  0,60 „

poleca

Admmistp. „Muzyki Kościelnej" w Poznaniu
ulica Wrocławska 18

„MUZYKA KOŚCIELNA" wychodzi w Poznaniu jako dwumiesięcznik 
Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Wrocławska 18.

Warunki prenumeraty: Abonament roczny wynosi 8,— zł, półroczny 4,50 zł.

Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena ogłoszeń: str. 70 zł, 1/2 str. 40 zł, - /4 str. 25 zł — Konto P. K. O. 207-94D. 
Do nabycia w księgarniach i składach nut.

Skład głów ny: Administracja „Muzyki Kościelnej" —  Poznań 
ul. Wrocławska nr. 18.

Wydawca: Związek Organistów Archid'.eceiyj Gnieźnieńskieji i  Poznańskiej. 
Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Siedlewski, Poznań, ul. Wrocławska 18.

Drukarnia L. Kapela, Poznań, ul. Wrocławska 18.
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W I E L O K R O T N I E  O D Z N A C Z O N A  
MEDALAMI

FABRYKA ORGANÓW

(DACŁAO) BIERNACKI
WARSZAWA, DOBRA 65

**MBmm

«■■a■s■amm

mmmmmm

Si Buduje artystycznie i solidnie organy
jj wszelkich systemów. Specjalny dział re-
B peracyj, przeróbek i uzupełnień. Niskie
!g ceny, dogodne warunki spłaty.
mm
mm
81 Oferty - Projekty - Porady fachowe bezpłatnie!

SI 30 lat istnienia fabryki, kilkaset wykonanych organów, obecnie naj­
większe zamówienia dla kościołów, konserwatoriów i sal koncerto­
wych w kraju i zagranicą, liczne podziękowania P. T. Klientów 
i ekspertów są najlepszym dowodem solidności i wysokiego poziomu 

artystycznego fabryki „W . Biernacki-Warszawa“ .
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Hallepsze Fortepiany l Pianina
o solidnem wykonaniu i doskonałym głębokim 
melodyjnym tonie, poleca już w cenie cd zł 1.000 

na dogod n ych  warunkach spłaty

T. BETTING i S-ka
Fabryka Fortepianów i Pianin —  Leszno Wlkp.

Rok założenia 1887.

Przedstawiciel: W. G A L I Ń S K I  P O Z N A Ń
ul. Fr. Ratajczaka 20 —  T elefon  11-50
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